
P R Z E D P Ł A T A
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Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A
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1 - łamowego, od w iersza reklam ow ego 12 gr,

Telefon nr. 126.

Nr. 9 2 . W ą g ro w ie c , ś ro d a  d n ia  2 7  lis to p a d a  1929. R o k  IV.

P a r y ż ,  24. 11. Śm ierć Clemenceau była od 
dwóch dni kw estją godzin. Lekarze stracili 
w szelką nadzieję uratow ania chorego. Jedynie 
dzięki w yjątkow o silnej kom pleksji 88-letniego 
starca ciało jego  m ogło tak  długo walczyć ze 
śmiercią.

W a r s z a w a ,  24. 11. Z.  powodu śmierci 
Jerzego Clemenceau p. minister spraw zagranicz­
nych wysłał na ręce ministra spraw zagranicz­
nych Francji Brianda telegram następującej treści:

„Bolesną wiadomość o śmierci Jerzego Cle­
m enceau, jednego z największych synów Francji, 
k tórego imię w yryte zostanie złotem i zgłoskami 
na kartach historji jego ojczyzny, k tórej przy­
niósł zwycięstwo i pokój, została głęboko odczuta 
w całej Polsce. W  imieniu rządu polskiego 
proszę W aszą Ekscelencję o przyjęcie wyrazów  
głębokiego i szczerego żalu z pow odu tej okru­
tnej straty , jaką  poniósł naród zaprzyjaźniony 
i sprzym ierzony".

P a r y ż ,  25. 11. Dzisiaj w nocy przewieziono 
zwłoki Clemenceau z Paryża do St. Yincent sur 
Jard, w Wandei, gdzie jest grobowiec jego ro­
dziny. Pogrzeb odbędzie się dziś przed połu­
dniem. Zgodnie z życzeniem zmarłego trumnę 
postawiono obok trumny jego ojca. W czasie 
pogrzebu wielki Zmarły był uczczony w całej 
Francji przez salwy artylerji. Sp. Clemenceau 
pozostawił na piśmie życzenie, ażeby mu włożo­
no do trumny starą czapkę żołnierską, którą 
nosił podczas wojny, kilka kwiatów pochodzących 
również z czasów wojennych, starą laskę i garstkę 
ziemi z Fortu Douaumont pod Yerdun.

*
Prasa  francuska przepełniona je s t artykułam i 

o zm arłym  m ężu stanu, pisząc w słowach pełnych 
głębokiego zachw ytu i uwielbienia o wybitnej 
roli, jak ą  odegrał on w dziejach Francji.

W  „La Liberty" Camille Aymard zaznacza, 
że nietylko Francja, ale świat cały myślą obecny 
był u łoża konającego starca. Aczkolwiek Cle­
menceau od lat 10-ciu wycofał się zupełnie z ży­
cia politycznego, — pisze autor artykułu, a zmien­
ność opinji publicznej przyzwyczaiła nas do 
szybszego zapominania ludzi, to jednak postać 
Clemenceau była tak wielką, tak potężnie wzro­
sła w pamięć ludzką, że inne oblicza mężów po­
litycznych wydają się przy niej cieniami. Przez 
pół wieku imię Clemenceau w zamęcie walk po­
litycznych dźwięczało jak echo, otoczone przez 
jednych mjłością, przez drugich przekleństwami. 
Począwszy od Zgromadzenia Narodowego w 
Bordeaux w r. 1871, na którem Clemenceau naj­
goręcej z pośród 107 posłów protestował prze­
ciwko oddaniu Niemcom Alzacji i Lotaryngji aż 
do chwili, gdy z trybuny Senatu zwiastował na­
prawienie tej wielkiej krzywdy, nie było wypadku 
związanego z historją Francji, któremu nie omie­
szkał on nadać obrotu, odpowiadającego jego 
namiętnościom politycznym. Był to gracz nielada, 
którego cały świat się obawiał.

W „La Yictorie" Georges Bienaime przy­
pomina walki, które zmuszony był staczać Cle­
menceau w toku opracowywania traktatu wersal­
skiego. Przeciwko żądaniom francuskim powsta­
wała Anglja i Ameryka. Pierwsza w imieniu 
równowagi europejskiej, nie pozwalającej na zbyt 
silną Francję, druga w imieniu ewangielickiego 
pacyfizmu, który później okazał się niezupełnie 
bezinteresownym. Kontynuując tradycje francu­
skie, Clemenceau żądał granicy aż do Renu. 
Odmówiono mu tego, zgadzając się tylko na 15- 
letnią okupację i rozbrojenie Nadrenji. Lecz ile 
walczyć musiał, aby dopiąć tego rezultatu, wbrew 
ideologji Wilsonowskiej. Liczne też były ustę­
pstwa, które Clemenceau musiał poczynić co do 
innych punktów. Nie mógł on nakłonić aljantów 
do wymierzenia ciosu w prawdziwego winowajcę 
wojny, w tego ducha pruskiego, który Bismarck 
potrafił narzucić całym Niemcom, a którego głó­
wne ognisko znajduje się nie nad Renem, ale 
nad Wisłą i Niemnem. Możliwem było dać tym

N ie m c y  w  P ile ża łu ją , ż e  nie n a ie ż ą  d o  P o lsk i
Miasto Piła (dziś Schneidemiihl), pamiętne 

urodzeniem Stanisława Staszica, znalazło się w 
sytuacji nader przykrej. Długi miasta rosną z roku 
na rok. Niedobór Kasy Miejskiej wynosił w roku 
zeszłym 644 tysięcy marek, w tym roku dochodzi 
zaś do miljona marek. Ogólny deficyt za dwa lata 
wynosi dotychczas 1,250,000 marek czyli przeszło 
2 i pół miljona złotych.

Miasto brało zewsząd pożyczki na ciężkich 
warunkach a teraz nie może ich odpłacić, bo po­
datki nie wpływają jak przewidywano. Na po­
krycie długów rada miejska uchwaliła podnieść 
dopłaty do podatku przemysłowego o 200 proc., 
podatku gruntowego o 150 proc., wyśrubować 
podatek od piwa, tak samo podnieść opłaty za 
gaz i elektryczność. Wszelkie wydatki na prace

budowlane itp. skreślono z nowego budżetu. 
Odrzucono nawet wniosek nagły socjalistów 
o przyznanie biednym i bezrobotnym zasiłku na 
zimę, ponieważ na takie cele... pieniędzy niema. 
Wstrzymano również wszystkie rozpoczęte roboty. 
Ludność jest tą „plajtą" magistracką tak rozgo­
ryczona, że coraz głośniej odzywają się głosy, 
iż Rada Ambasadorów w Paryżu źle postąpiła, 
nie przyłączając Piły do Polski...

O wielkich niedoborach i skandalicznej go­
spodarce miejskiej donoszą także z Malborka, 
gdzie prezydent miasta Pawelcik bawi się w wiel­
kiego dyplomatę i polityka, a niema pojęcia o ra­
chunkowości i nie przestrzega starej maksymy: 
„Pamiętaj o rozchodzie, ażebyś żył z dochodem 
w zgodzie!" ,

N o w e  m in isterstw o ?
W a r s z a w a ,  25. 11. W  kołach literacko- 

artystycznych stolicy obiega pogłoska, jakoby 
rząd ustanowić miał ministerstwo kultury i sztuki 
na miejsce istniejącego obecnie departamentu

w Min. Ośw iaty, przyczem  m inisterstw o to miałby 
objąć poseł B. B. członek praw icy narodowej, 
Józef Targow ski, Autentyczności pogłosek nie 
udało się dotychczas ustalić.

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k  n a  u n iw e rs y te c ie
J a g ie llo ń s k im

Kr a k ó w ,  25. 11. W  czasie ćwiczeń chemi­
cznych w laboratorjum na Uniw. Jagiellońskim 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć jednej ze studentek oraz 
niebezpieczne poparzenia jednego z laborantów.

Mianowicie słuchaczka 4 roku chemji Emilja 
Bolcówna przez roztargnienie wylała na siebie

w pobliżu płomienia gazowego pewną ilość ben­
zolu, który zapalił się na niej. Mimo natychmia­
stowej pomocy studentka po przewiezieniu do 
szpitala zmarła. Również silnych poparzeń do­
znał jeden ze studentów, pracujący obok miejsca 
katastrofy.
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K atastrofa lny  w y b u c h  g a z u  św ietln .
E s s e n ,  25. 11. Dzisiaj o 10-tej przed po­

łudniem wskutek eksplozji gazu zawalił się przy 
placu Tkackim dom, mieszczący kawiarnię, re­
staurację i skład naczyń kuchennych. Eksplozja 
była tak silna, że części kamiennych schodów 
wylatywały wysoko w powietrze i padały na 
dachy sąsiednich kamienic, czyniąc znaczne szkody. 
Dotychczas z pod gruzów wydobyto 2 osoby 
zabite, 17 osób jest ciężko rannych i kilka lekko.

E s s e n ,  25. 11. Wybuch gazu zniszczył zu­
pełnie jeden z tutejszych budynków.

Przy wybuchu 3 osoby zostały zabite a 11 
odniosło rany.

Be r l i n ,  25. 11. W  Essen wydarzyła się 
dziś przed południem wskutek uszkodzenia prze­
wodów od gazu świetlnego straszliwa katastrofa 
która zniszczyła w zupełności halę targową. 
Wybuch był tak silny, że ciężkie kamienie i ro­
zmaite towary wyrzucone zostały w powietrze 
na odległość 100 m., szerząc ogromne spustoszenie.

Według dotychczasowych wiadomości 26 
osób odniosło rany a 3 osoby zaginęły.

Straż pożarna poszukuje wśród gruzów dal­
szych ofiar.
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W p a r la m en c ie  fran cu sk im  o  P o ls c e
Pa r yż ,  25. 11. W  wyniku dyskusji nad re­

feratem p. Brianda o ogólnem położeniu między- 
narodowem oraz nad jego oświadczeniem w

spraw ie polskiej, kom isja spraw  zagranicznych 
Izby deputowanych postanow iła odbyć specjalne 
posiedzenie, poświęcone Polsce.

Z b ro d n ia rz  z  D u s s e ld o rfu  je s z c z e  n ie u ję ty
Be r l i n ,  24. 11. Aresztowany w miejscowości 

Mettmann pod Duesseldorfem bezrobotny Wal­
demar Stelzer oświadczył, iż „z przeznaczenia 
Boskiego jest równocześniet.mężczyzną i kobietą". 
Obłąkanie Stelzera na tem tle wyrażało się ten 
sposób, iż paradował on się na podmiejskich łąkach 
w damskim kostjumie kąpielowym, usiłując wy­
wołać złudzenie, że jest kobietą".

Skonfrontow ano z nim  szereg świadków, 
utrzym ujących, że znają tajem niczego zbrodniarza. 
Żaden z  nich nie rozpoznał w  obłąkanym  poszu­
kiwanego m ordercy, a n iektórzy oświadczyli sta­
nowczo, że S telzer nie jes t identyczny ze spraw cą 
zbrodni.

Równocześnie porów nanie charakteru pism a

nie dało podstaw y do przypisyw ania mu znanych 
zbrodni.

Obecnie policja usiłuje stwierdzić, czy Stelzer 
nie jest przypadkiem mordercą dwojga dzieci, 
zgładzonych w r. 1926 we Wrocławiu.

W a r s z a w a ,  24. 11. B. aspirant policji kry­
minalnej w Warszawie Daniel Bachrach, specja­
lista od tropienia międzynarodowych zbrodniarzy 
został zaangażowany przez prezydjum policji w 
Berlinie do śledztwa w sprawie wykrycia mordercy 
z Duesseldorfu.

Bachrach w yjechał do Berlina a stam tąd do 
D uesseldorfu.

Polecił go do tej spraw y zaprzyjaźniony 
z nim  radca policji berlińskiej.

krajom pruskim namacalny dowód porażki nie­
mieckiej jedynie przez okupację ich przez wojska 
sojusznicze. Lecz Clemenceau nie udało się 
tego dopiąć. Napotkał on opór sojuszników 
jeszcze na innem polu, mianowicie w kwestji 
państw Europy środkowej. Sojusznicy — pisze 
autor artykułu — grzeszyli często nieznajomością 
kwestyj, które powołani byli rozstrzygnąć, lecz 
przyznawali się niekiedy, iż nie życzyli sobie 
faworyzować państw, zaprzyjaźnionych z Francją.

W  ogólnym chórze dytyrambów słychać było 
jednak głosy krytyczne.

*

Polska straciła jednego z największych przy­
jaciół i wiernego sojusznika. W ciężkich czasach 
burzy wojennej i podczas walk o nowe podstawy 
pokoju — w Wersalu — Clemenceau był stale 
rzecznikiem interesów polskich, broniąc ramię 
przy ramieniu z delegatami Polski słusznych 
naszych żądań.



Z a m a c h  i
W i e d e ń ,  23. 11. Dzienniki uzupełniając 

pierwsze wiadomości, donoszą z Sofji, że Orient- 
Express przybył do Sofji z 4-godzinnem opóźnie­
niem. Podróżni opisują napad na pociąg w spo­
sób następujący : Kiedy pociąg pospieszny o go­
dzinie 8,30 znajdował się w odległości 2-ch kim. 
od Carybrodu, eksplodowała pod wagonem re­
stauracyjnym bomba, w chwilę potem eksplodo­
wała druga bomba pod wagonem bagażowym, 
wyrządzając tylko nieznaczną szkodę. Pociąg 
stanął natychmiast, przyczem z ciemności padło 
na pociąg około 12-cie strzałów karabinowych.

na p o c ią g
Maszynista odłączył lokomotywę od pociągu 
i z największą szybkością do Carybrodu celem 
zarządania pomocy. Konduktorzy zgasili światła, 
a pasażerowie pokładli się na podłodze celem 
uniknięcia strzałów. Konduktorzy znaleźli nastę­
pnie na torze kolejowym trzy bomby, które nie 
eksplodowały. Po półtoragodzinnem czekaniu po­
wróciła lokomotywa z oddziałem żołnierzy jugo­
słowiańskich z Carybrodu. Pociąg odjechał na­
stępnie w tempie powolnem do Carybrodu, a na­
stępnie do Sofji.

N ie m c y  d ą ż ą
W r o c ł a w ,  23. 11. Tutejsza komunistyczna 

„Schlesische Arbeiterzeitung" ogłosiła alarmującą 
wiadomość, że związki prawicowe przygotowują

d o  m onarchji
monarchistyczny „pucz" w najbliższych dniach. 
Władze policyjne wiadomość tę częściowo po­
twierdziły.

S k a n d y n a w sk i t
Ostatni numer „Pax" zamieszcza art. dr. J. 

Molinie w związku z wizytą p. ministra Zaleskiego 
w Bukareszcie.

Autor pisze, że celem tej wizyty było m. in. 
powołanie na nowo do życia wielkiego i ważnego 
traktu handlowego, który łączył niegdyś kraje 
skandynawskie z morzem Czarnem, co posiada 
szersze znaczenie dla wszystkich państw Europy 
półnonenej i wschodniej.

Autor przewiduje szybkie zainteresowanie się

raktat h a n d lo w y
tym projektem państw skandynawskich i bałty­
ckich i sądzi, iż w pierwszym rzędzie polskie 
porty w Gdyni i Gdańsku będą najważniejszemi 
punktami tranzytowemi nad Bałtykiem. Polska 
jest, zdaniem autora, całkowicie przygotowana 
w zakresie kolejnictwa do podjęcia natychmiast 
tego zadania, natomiast Rumunja musiałaby wię­
kszym nakładem zmodernizować swoje porty na 
Dunaju nad morzem Czarnem.
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N a w a łn ice  śni<
K o w n o ,  22. 11. W przeciągu ostatnich 

dwóch dni, miasto Poniewieź i jego okolice na­
wiedziła wielka nawałnica śnieżna. Dwa dni 
śnieg padał bez przerwy. Warstwa jego sięga 
miejscami przeszło pół metra.

s ż n e  n a  Litwie
Opady śnieźe wyrządziły wielkie szkody za­

równo w okolicy miasta, jak i w samem mieście 
gdzie uszkodziły sieć elektryczną i telefoniczną. 
Komunikacja telefoniczna z Poniewieźem jest 
przerwana.

Ś m ierte ln y  k on
~ W  domu noclegowym kopalni „Saturn" (pow. 

będziński) na nowej kolonji od pewnego czasu 
zakorzeniło się karciarstwo i prawie dzień w dzień 
do późnej nocy uprawiana tam jest hazardowna 
gra w karty.

; Gdzie jest hazard, tam chodzi o poważniejsze 
stawki, co dla niejednego z graczy jest pokusą 
dó... „pomagania szczęściu" i na tem tle wynikają 
zazwyczaj liczne sprzeczki i kłótnie. Burzliwsza 
niż zazwyczaj wynikła tam wczoraj awantura 
między dwoma graczami: Aleksandrem Kajda-

ie c  gry w  karty
sem i Władysławem Sawickim. Poszło o jakieś 
nieprawidłowe wyjście w karty, przyczem 
Kajdas pomawiał Sawickiego o umyślną omyłkę 
dla ogrania partnera. Sawicki oburzył się na takie 
posądzenie i kłótnia była gotowa. A gdy cały 
zapas obelg i wymysłów został wyczerpany, po­
szły w ruch pięście — w pewnym zaś momencie 
bójki Kajdas wyjął nóż sprężynowy i tak silnie 
pchnął nim Sawickiego w okolice serca, że ten 
padł trupem na miejscu.

Zabójcę aresztowano.

Szczęśliwa dama
Pani William Willson, zamieszkująca miasto 

Kirskville w Stanach Zjednoczonych, udała się 
na spacer własnym samochodem. Naraz auto 
jej zostało zarekwirowane przez ajentów policyj­
nych, którzy ścigali uciekających bandytów. Po­
licjanci stanęli na stopniach z obu stron auta 
i ̂ rozpoczęli formalną walkę przy pomocy bro­
wningów i karabinów.
. Pani Willson otrzymała bandycką kulę w serce 

i została przewieziona do najbliższego szpitala. 
Dokonano natychmiast prześwietlenia i przekonano 
się, iż ofiara posiadała serce... po prawej stronie. 
Anomalji tej zawdzięcza życie.
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Skutki trzęsienia ziemi
N o w y  Jor k ,  23. 11. Dnia 17 bm. kiedy 

parowiec holendarski „Ylardingen" przepływał 
przez cieśninę Belle Isle (Nowa Funlandja), nagle 
podniosła się olbrzymia fala obok okrętu i zmiotła 
z pokładu trzech marynarzy i oficera, którzy za­
tonęli. Było to w chwili, w której w całej Półn. 
Ameryce odczuto trzęsienie ziemi.

Krwawy terror w Sowietach
M o s k w a ,  23. 11. Z Woroneża donoszą, 

że skończył się przewód sądowy w odbywającym 
się tam głośnym procesie sekty Fiedorowców. 
Oskarżyciel publiczny w 4-godzinnej mowie scha-

rakteryżował członków sekty jako niebezpiecznych 
kontrrewolucjonistów.

16 członków sekty zasądzono na karę śmierci 
3 na 10 lat więzienia a 18 na róźnoterminowe 
więzienie poniżej lat 10 z jednoczesnem przymu­
sem wydaleniem z okręgu.

O wysiedlenie Rosjan
z Gdańska

W  związku z wysiedleniem  byłych wojsko­
wych em igrantów rosyjskich na żądanie Sow ie­
tów  z granic W olnego Miasta G dańska, dowia­
dujem y się, że zainteresowani zwrócą się o in­
terw encję do W ysokiego Kom isarza Ligi Narodów 
w Gdańsku.

Rozbudowa Gdyni i wybrzeża
Dnia 29 i 30 bm. odbędą się w Gdyni posie­

dzenia stałej międzyministerialnej komisji do spraw 
rozbudowy miasta Gdyni i wybrzeża. Na posie­
dzeniach rozpatrywane będą m. in. sprawy ko­
munikacji kolejowej na wybrzeże, zaopatrzenia 
Helu w słodką wodę, budowy nowej wielkiej 
plaży w Gdyni itd.

Skutki walki z religją
Do jak  niesłychanego zdziczenia doszły oby­

czaje w Rosji sowieckiej, świadczyć może fakt, 
notowany niedawno w „Krasnoj Gazecie".

Członkowie pewnej rodziny, zamieszkałej we 
wschodniej Syberji, zwrócili się do prokuratora 
sądu m iejscowego z p rośbą o zezwolenie na u- 
duszenie ich ciotki z powodu jej starości i nie­
zdolności do pracy. P rokurator przychylił się 
do prośby petentów.

Oto są wym owne skutki walki z religją i m- 
sunięcia jej z życia publicznego narodu.

Pól miljona Polaków w ciągu 
6 lat zmarło na suchoty
Prof. Janiszewski, prezes krakow skiego T o­

warzystw a przeciwgruźliczego, przedstaw ił na 
walnem zgrom adzeniu tego tow arzystw a spusto­
szenia, jakie poczyniła gruźlica w Polsce.

Z  wywodów prof. Janiszewskiego okazuje 
się, że w ciągu pierwszych sześciu lat od czasu

Stef. Chojnacki. H. B.

S e m p e r  fidelia...
Kiedy ziem ia z  szat zieleni się zw leka 
T ak  z blasków  obnaża się dusza człow ieka —
Z prom yków  czynu i kojącej nadzieji 
W  otoczy nagiej przyrody i zawiei...

W  dzikim poszum ie i w ichru  grze złowieszczej 
P usta m artw ota św iat zadław ia w  sw e kleszcze. 
Niebo łzam i rosi z sp łakanej źrenicy,
A serce drga p ieśń m elancholji, tęsknicy... 

P ow ietrze posępną m elodją skow yczy 
A ze strun  duszy brzm i śpiew  pełen  goryczy —
Do ich w tó ru  rozbrzm ią w n e t m yśli tysiące —
Jak ieś w idm a, b lade w spom nieniem  sny drżące. 

Zam kniony w tedy  w  sobie gw aru  syt ludzi,
W  zgorźkniałych słow ach n iejedna się m yśl budzi, 
Coś duszę napaw a, dźw iękiem  jaśnią, tchnieniem , 
I tę tn a  serca dzw onią — ale milczeniem...

A gdy w szystko zniknie, zieleń, piękno, słońce.
I ady groźnej zim y nap ływ ają  gońce —
To z głębi duszy now a ozwie się nuta,
W  w ichru pośw ist-żałosne tony zakuta...

Dusza najw iern iejszej kochance się żali,
Co nigdy n ie zw iedzie — lecz miłość rozpali. 
Kochance — Poezji — skarży — B rać S krzydlata — 
Bo ona zaw sze w ierna... aż w  bezkres świata...
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K apitaln i Goście
powieść z bruku wągrowieckiego.

(Ciąg dalszy).

— Mawiał często Genek, udając przed wszystkimi 
nawet samym sobą, że mówi ser jo, w dowód czego, 
na specjalne życzenia zaciskał zęby... Czas wypełniony 
praćą mijał szybko. Popędzał przed sobą dzień wy­
czekiwany z utęsknieniem, ale i też lękiem.

Wreszcie przyspieszonem i nerwowem tempem 
biły już ostatnie godziny przed egzaminem matu- 
ralńem.s _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

— Gwizdki, dzwonki, sygnały, światła migotały 
mi przed oczyma, dźwięczały rozszalałym rozgwarem 
— twerząc ogłaszający wrzask. Głowa moja zdała 
się być pełna rozpędzonych kół i jęku syren, 
niezdolna skupić najbłahszej myśli... — gdy się do­
wiedziałem o pomyślnym wyniku egzaminu — wypo­
wiadał Genek swe „wrażenia" Staszkowi.

— Pytania moje były trudne. W dodatku nie 
bardzo wiedziałem o co chodzi. Myśli skłócone z przy- 
krem wrażeniem, straciły zupełną przejrzystość...

Rzuciłem kilka na chybił trafił odpowiedzi. Na­
pięta ma świadomość wyczuła iskrę nadziei... I rze­
czywiście trafnie odgadła! — Najpierw założyłem sobie 
po raz pierwszy nowy kapelusz, wziąłem laskę i w 
mgnieniu oka pobiegłem do miasta... Szczególnie na 
samym wstępie oczarowały mnie kawiarnie. Nie wi­
działem ich nigdy dotąd takich jak dzisiaj... Powoli, 
gdy się cośkolwiek ułożyło mi w głowie i uspokoiłem

się nieco, zacząłem przyglądać się coraz ciekawiej 
miastu, zacząłem wpływać w jego wielostronną i ró­
żnobarwną rozmaitość...

Wszedłem zupełnie oszołomiony do cukierni.
„Panowie-koledzy" pozajmowali wszystkie miej­

sca, wszystkie ubikacje wypełnione były po brzegi. Kil­
kanaście luster na ścianach zwielokrotniały jeszcze 
nadomiar „klijentów". W króciutkiej chwili prze­
biegłem wzdłuż sale. O mało kelnera nie wywróci­
łem ze szklankami.

Padłem zziajany w objęcia Józia, a potem zesu­
nąłem się lekko i swobodnie na kanapie... Poprze­
dnio jeszcze, zanim objąłem to miejsce wyprowadziłem 
ze stanu spoczynku krzesło, a  z równowagi jakąś 
pannę, bo złożyła mi najpierwsza gratulację z płci 
pięknej — „osioł"!?

Nie wiedziałem, czym ją nadepnął, bo zdawało 
mi się, że po czemś bardzo miękkiem kroczę, czy 
też jej się naprawdę spodobałem w nowym smokingu, 
że mi tak  przepiękne wyrazy życzenia albo powin­
szowania złożyła?!...

Zerkałem z pod oka ciekawie na towarzystwo. 
Wprost nie do uwierzenia jak dzisiaj wszystko wyją­
tkowo było piękne... Nawet Kundzio, Fredzio, Wiktor 
i jeszcze inni, nie wiem sam — skądś zdobyli jakieś 
szczególnie szykowne kobietki... Józio i ja dotych­
czas nic jeszcze nie mieliśmy, prócz kawy, która nie 
smakowała mi nadzwyczajnie z powodu roztargnienia 
albo, że nie miałem dostatecznie czasu poświęcić jej 
smaku uwagi, oglądając wzrokiem rzeczoznawcy wcho­
dzące osoby, przedewszystkiem w różowych pończo­
szkach. (Mężczyźni wszyscy mieli czarne z białemi 
wypustkami).

Muzykalny Antoś z uciechą otworzył fortepian,

który stał w rogu i uderzył o klawisze... „Gdzie jest 
twój tata, smarkata"... zabrzmiały słowa miłej 
piosenki śpiewane ładnym i miłym tenorem Janka. 
Uśmiechnęliśmy się wszyscy — lubiliśmy iladzwyczaj 
tę piosenkę. A Janek w sam raz śpiewał z większą 
pasją, niż temperamentem, jak Człowiek, który poraź 
pierwszy słyszy dźwięki fortepianu, przy którym tak 
cudownie śpiewa,# że aż... i to nam tak  szalenie do­
gadzało, raczej wprowadzało w większy jeszcze humor 
i sprawiało wyjątkowe zadowolenie...

Dzisiaj również jest ostatni nasz raut, bal, czy 
pijatyka — rozumie się pożegnalna, więc sądzę, że 
znakomicie wypadnie. Pójdziemy?! Owszem!! — 
odpowiedział Staszek.

Genek i Stasio udali się bezzwłocznie wieczorem 
do kawiarni, która przy rzęsistem oświetleniu wy­
glądała bajecznie, stoły pozastawiane najróżnorodniej- 
szemi ciastkami dla przekąski, a właściwie swojski 
wygląd, działający na apetyt „znakomitych gości“ 
nadawały „buteleczki", rozkosznie wychylające się 
z poza rozmaitych pieczy w — postawionych jedynie 
tylko na desert.

Odgłosy trąbki samochodowej zaalarmowały wszy­
stkich gości kawiarnianych, Genek i Stasio rzucili się 
ku oknom. Oczom ich ukazała się doróżka samo­
chodowa z której wysiadło kilka kobiet, nawet ładnych 
troskliwie według gustu „panów-kolegów" wybranych 
przez specjalną w tym celu wydelegowaną komisję, 
złożoną z najlepszych znawców wdzięków niewieścich.

Fredzio rozpromieniony zabrał się do kobiet, 
taksując każdą na oko, a zachowując prawo sprawie­
dliwego podziału, przydzielił do każdego stolika po 
jednej, uwzględniając przytem gust, wiek, okazałość 
i inne czynniki w skład wchodzące. (C. d. n.)



Dwa nieudałe wiece P. P. S.powstania państwa polskiego umarło na gruźlicę 
zgórą pół miljona Polaków, czyli tylu, ilu ich w 
czasie wojny zginęło.

Dar z nieba
K tóregoś ranka mieszkańcy francuskiego mia­

steczka Pradelles, znaleźli na głównej ulicy masę 
drozdów  i przepiórek; wystarczało schylić się 
tylko, by tuzinami zbierać te tłuste  i zmaczne 
ptaki.

Przypuszczają źe ptactwo w czasie lotu, zbłą­
kane skutkiem  mgieł, a pociągnięte światłem  lamp 
elektrycznych, posiadało na drutach i porażone 
prądem  padało na ziemię.

Mieszkańcy Pradelles będą mogli nie kłamiąc 
twierdzić, iż drozdy i przepiórki spadają z nieba 
na pół upieczone.

Kronika sportowa
Baczność członkowie K. S. „Nielba"! W

czwartek, dnia 28 listopada rb. o godz. 7,30 wie­
czorem zbiórka wszystkich członków czynnych 
w sali dh. Rossy, celem przeprowadzenia wieczo­
ru gier. Kierownik ćwiczeń.

Ze sportu! Jesień rozgościła się już na do­
bre. Poszczególne działy sportu zwolna opuszcza­
ją boiska, wprowadzając się do hal gimnastycz­
nych, przysposabiając się do sezonu zimowego. 
I tak już goszczą w nich lekkoatleci, tennisiści, 
pływacy i inni, gdyż zima zamknęła na kilka 
miesięcy ich występy. Tylko piłkarze młócą 
ostatnie spotkania o mistrzostwo.

Stosownie do ogłoszenia w afiszach odbył 
się ub. niedzieli na Stadjonie sport, mecz w piłkę 
nożną między miejsc, pierwszemi dryźynami 
K. S. „Orzeł" i K. S . „Nielba". Gra rozpoczęła 
się o godz. 14.15, prowadzona odrazu przez 
Nielbiarzy. Po upływie 13 min. gry uzyskali 
żółto-czarni pierwszy punkt przez p. Szymankie­
wicza, główkującego piłkę z korneru, pięknie 
strzelonego przez p. Gomólewskiego. Wynik 
ten został do przerwy niezmieniony. Do przerwy 
sędziował p. Pierzchalski Cz. dość dobrze. Po 
przerwie w 9 min. p. Szymankiewicz zdobył 
drugiego goala. Z powodu zbytniego wysunięcia 
się naprzód jednego obrońcy „Nielby" semina­
rzyści w 13-tej min. uzyskali pierwszy i ostatni 
dla swych barw punkt przez p. Mrozińskiego. 
W  14 min. zdobył p. Zborowski goala a nastę­
pnego w 21 min. p. Cytlak Z. Dobrze przepro­
wadzane i nieraz groźne ataki seminarzystów 
likwidowała pomoc i obrońcy z których na spec­
jalne wyróżnienie zasługuje p. Szturmiński St. 
Zdobyto jeszcze dwie bramki 1-szą przez p. Szy­
mankiewicza w 42-ej min. 2-gą przez p. Zborow­
skiego w 44 min.

Wynik końcowy 1:6 na korzyść K. S. 
„Nielba". Kornery 5:7 również dla „Nielby". 
W  drugiej połowie sędziował p. Wiśniewski — 
dobrze.

Nadmienić wypada, źe drużyny wystąpiły 
w  swych najlepszych składach a przytem  przy 
w yjątkow o pięknej pogodzie i na dobrym  boisku 
m ogły rozw inąć swą pracę w  całej pełni. Dzi- 
wnem zbiegiem okoliczności ! dr. K. S. „Orzeł", 
która w czasie dwóch ostatnich lat cieszyła się 
doskonałem  powodzeniem , gdyż grając z silnymi 
przeciwnikam i zawsze wychodziła zwycięsko — 
aż tu  w ub. niedzielę pokonała ją  ta nieszczęsna 
„Nielba" — uchodząca bodaj za najgorszą dru­
żynę w W ągrow cu i to tak w wysokim  stopniu.

Publiczności do 250 osób (przeważnie mło­
dzież szkolna). Szkoda tylko, że Obywatelstwo 
tak mało interesuje się piłkarstwem, które w 
mieście naszem stoi na dość wysokim a stale 
wżrastającem poziomie.

T rzykrotnem  okrzykiem  „Cześć sport." na 
cześć I dr. K. S . „Orzeł" opuścili „Nielbiarze" 
boisko.

Umarł z radości z powodu wygranego meczu
W Neapolu zmarł pewien adwokat z powodu 

wielkiej radości, jaka go opanowała, kiedy fawo­
ryzowana przezeń drużyna piłkarska odniosła 
zwycięstwo nad przeciwnikiem.

Kiedy neapolitańska drużyna strzeliła drugą 
bramkę, zerwał się podniecony z ławki, wydał 
głośny okrzyk i padł nieprzytomny na ziemię.

Wkrótce potem zmarł w karetce pogotowia, 
nie odzyskawszy przytomności.

—  K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 27 listopada. W alerjana.
W schód słońca godz. 7,44. Zachód słońca godzina 15,50 
W sehód księżyca godz. 2,45. Zachód księżyca godz. 14,10 
Czw artek, 28 listopada. G rzegorza III  papieża.
W schód słońca godz. 7,45 Zachód słońca godzina 15,49 
W schód księżyca godz. 3,58 Zachód księżyca godz. 14,27 
P iątek  29 listopada. Saturnina.
W schód słońca godz. 7,47. Zachód słońca godzina 15,49 
W schód księżyca godz. 5,10 Zachód księżyca godz. 14,46

Jednodniowy kurs dla członków zarządowych 
Tow. Kat. Rob. Pol. okręgu wągrowieckiego.
Jednodniowy kurs dla członków zarządowych 
Tow . Kat. Rob. Pol. całego okręgu wągrowiec­
kiego odbędzie się w  niedzielę, 1 grudnia b. r. 
w  W ągrow cu w „Ognisku" przy ul. Gnieźnień­

W  niedzielę, 24 bm. niejaki Mikołaj Dmitruk 
z P. P. S., zwołał bez zezwolenia władz wiec 
w Grzybowicach.

Następnie, tego samego dnia zwołał wiec

Z żyda „Sokoła”
Zebranie prezesów i naczelników „Sokoła" 

okręgu wągrowieckiego odbyło się w ub. niedzielę 
w starej strzelnicy. Zagajenia dokonał o godz. 
10,45 okr. prezes Przybylski, powitawszy delegata 
z Dzielnicy dh. Strońskiego z Poznania oraz ze­
branych delegatów, którzy przybyli z nast. gniazd: 
Wągrowiec — Przybylski, Drybulski, Czernoch, 
Dr. Modrzejewski, Ziółkowski, Maciołek, Kaczma­
rek, Kulpiński, Masłowski i Kuśnierkówna; Go­
łańcz — Szymański; Szamocin — Pawlicki; 
Wapno — Ciesielski, Mazur; Popowo-Kościelne 
— Przyborski i Dereźyński. Brakło delegatów 
z 4 gniazd. Do protokółu powołano dh. Ka­
czmarka. Na początek omawiano sprawę odby­
tego Wszechsłowiańskiego £lotu Sokoła w Po­
znaniu w którym to okręg wągrowiecki niedopi- 
sał. Delegat z Dzielnicy daje krótki pogląd na 
przebieg zlotu i zaznacza, że deficyt zlotowy wy­
nosi około 100.000 zł, lecz mimo to sukces mo­
ralny przewyższa materjaln}?.

W  dalszym ciągu omawiano zawody okręgo­
we, które odbyły się niedawno w Wągrowcu. 
Naczelnicy zdali co do tego swe sprawozdania.

Uchwalono urządzić w roku 1930 Okręgowy 
Zlot w Wągrowcu i to w pierwszą niedzielę

skiej. Program: 1) O godz. 9 msza św. w ko­
ściele farnym. 2) O godz. 10 otwarcie kursu w 
Ognisku przez prezesa okr. dh. Tyborskiego.
3) Wykłady: a) Sprawa robotnicza — delegat 
Związku, b) Encyklika Rerum novarum — dh. 
nauczyciel p. Stachowiak. Przerwa obiadowa,
c) Podstawowe wiadomości organizacyjne — dh. 
Wiśniewski, d) Praca w towarzystwie i okręgu — 
delegat Związku. Po każdym referacie dyskusja.

Wieczornica Harcerska. Komenda Hufca 
Harcerskiego urządza w dniu 15 grudnia w sali 
p. Rossy »Wieczornicę Harcerską«, obejmującą 
bogaty program celem zapoznania miejscowego 
obywatelstwa z pracą harcerską.

O grom  odpowiedzialności, jaki spada na har­
cerstwo wobec wychowywania młodzieży z wszy­
stkich sfer społecznych na silnych, zdrowych, kar­
nych i praw ych obywateli naszej ojczyzny, prze­
mawia za śledzeniem  go i wtajemniczaniem się 
w jego życie jako  spadkobiorców naszej pracy.

Ciężkie warunki, w jakich naogół pracują 
drużyny harcerskie, tem więcej miejscowe, pozwa­
lają im zwrócić się z prośbą — zasługującą na 
bezwzględne uznanie — do obywatelstwa naszego 
m iasta o czynne poparcie ich w tym  dniu.

Pokłosie niedzielne. Codziennie prasa donosi
0 opadach śnieżnych i m rozach w różnych miej­
scowościach kraju, u nas zato mamy pogodę 
wyśmienitą. W praw dzie nocą przym rozek i mgła 
przenika człowieka do dziesiątej skóry; zato w 
dzień słonecznie no i... ciepło, o ile można to 
ciepłem nazywać. To takich oto dni można za­
liczyć ubiegłą niedzielę. Gdy tylko słońce rzuci 
snop ciepłych prom ieni na m iasto, już ulice za­
pełnia tłum  żądny przechadzek. W ierni spieszyli 
do świątyń; w kaplicy szpitalnej do mszy św. 
przygryw ał zespół muzyczny. Przed południem  
obradowali delegaci sokoła okręgu wągrowiec­
kiego, po południu odbyło się zebranie Tow . 
Powstańców oraz radzili nad swemi sprawami 
Kolejowcy. Na stadjonie PW . „kopali" Nielbiarze
1 Sem inarzyści piłkę nożną i wykopali 6 :1  na 
korzyść Nielbiarzy. Chór poklasztorny wspólną 
kaw ką uczcił imieniny swej patronki (św. Cecylji) 
i w miłym nastroju bawiono się do późna. Obie 
kawiarnie jak  zwykle odwiedzane były przez by­
walców i gości, jedni na pogawędkę i herbatkę, 
drudzy by posłuchać koncertu. W  starej strzel- 
nicu m iłośnicy ekranu podziwiali doskonałą grę 
artystów  w filmie „Romans w sleepingu". W o- 
góle w naszym nadwełniańskim  grodzie nie ma 
nikt praw a narzekać na nudy, zwłaszcza ten, kto 
ma pieniądze.

Lekcja Koła Śpiewackiego jutro w środę, 
dnia 27 bm. wypada. Następna lekcja odbędzie 
się dopiero za tydzień.

Jednocześnie prosimy Szan. Młodzież (panie 
ewtl. już od 16 lat), która mą zamiłowanie do 
pieśni polskiej, by zechciała zgłaszać się jak naj­
liczniej na kandydatów do naszego Koła.

Nowi członkowie mieliby już możność wy­
stąpienia w naszej imprezie, która jest przewi­
dziana na dzień 19 stycznia 1930 r.

A zatem  prosim y nie zwlekać, lecz zgłaszać 
się zaraz. Zarząd.

Straż Pożarna pierwsza. Często się zdarza 
w czasie pożarów, źe rychłe przybycie straży 
pożarnej opóźnia się z powodu zatarasow ania 
dróg, którem i straż jedzie. Należy przeto pamię­
tać, iż w edług urzędowych przepisów wozom 
straży pożarnej wszystkie inne pojazdy winny 
ustąpić z drogi wzgl. zatrzym ać się dopóki nie 
przejadą. Również pochody muszą się zatrzymać 
i przepuścić najpierw  straż ogniową. Niestoso-

w Przysiece.
O ba wiece jednak nie doszły do skutku, po­

nieważ policja na mocy niezgłoszenia ich do 
władz, rozwiązała je.

w naszem powiecie
lipca. Nastąpiły sprawozdania prezesów  poszcze­
gólnych gniazd.

W komunikatach zarządu daje prezes okr. 
do wiadomości, iż sekretarzem okręgowym mia­
nowany został dh. Kaczmarek, oraz sprawozdanie 
z lustracji gniazd, w którym zaznaczył, iż gniazdo 
Wapno stoi pod względem technicznym jako też 
finansowym na pierwszem miejscu w okręgu. 
Dh. Stroński zachęca naczelników i prezesów do 
energicznej pracy technicznej w gniazdach i za­
znacza, iż w przyszłym roku odbędzie się w Bel­
gradzie wielki zlot sokolstwa, na który Związek 
Sokołów w Polsce wysyła około 600 ćwiczących 
z całej Polski, jako rewanż za udział sokołów 
jugosłowiańskich na zlocie w Poznaniu.

Skarbnik  okręgow y odczytał zaległe składki 
z poszczególnych gniazd, które wykazują dość 
pokaźną sum ę i prosi o płacenie tychże.

W wolnych głosach prezes referuje sprawę 
zakładania żeńskich gniazd sokolich, któreby sa­
modzielnie pracowały.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował 
prezes zebranie o godz. 1,15 hasłem „Czołem", 
życząc wydajnej pracy w gniazdach sokolich.

— o —

wanie się do tych przepisów podlega karze grzy­
wny lub aresztu.

Kino Odeon wyświetla w przyszły czwartek 
przeróbkę filmową sensacyjnej powieści M aury­
cego D ekobry „ K s i ą ż ę  c z y  b ł a z e n " .  W  roli 
głównej Iwan Petrowicz, nazwisko, którego wywo­
łuje entuzjazm w śród najszerszych mas publiczno­
ści, stw orzył w filmie Książę czy błazen swoją 
najlepszą kreację.

Ogrzewanie pociągów osobowych. W  zwią­
zku z zbliżającym się okresem mrozów wydały 
dyrekcje kolejowe instrukcje w sprawie ogrze­
wania pociągów osobowych. Narazie wszystkie 
pociągi ogrzewane są parą z lokomotyw. W pier­
wszych dniach grudnia uruchomione zostaną w 
miarę nastania mrozów wagony-kotłownie. Zgo­
dnie z wydanemi przepisami przez Ministerstwo 
Komunikacji, minimalna temperatura w wagonach 
osobowych sięgać ma 16 st. Celsjusza.

Obchód listopadowy. Tow . gimn. „Sokół" 
w W ągrow cu urządza w niedzielę, dnia 1 grudnia 
o godz. 8 wieczorem w auli Gimnazjum Państw o­
wego „Obchód listopadowy".

Program: 1) Słowo wstępne, 2) Utwór mu­
zyczny, 3) Deklamacja, 4) Wykład, 5) Utwór mu­
zyczny, 6) Deklamacja, 7) Odegranie jednoaktówki 
„Stary mundur", 8) Zakończenie.

Wstępne:. 2 zł, 1.50 zł, 1 zł i 50 gr.
Przygryw ać będzie Koło Muzyczne „Chopin".
Sokolstw o staw ało zawsze w obronie naszych 

granic, to też zasługuje na poparcie. A  więc 
w niedzielę całe obywatelstwo wągrowieckie i 
okoliczne spieszy na „Obchód listopadowy".

Z życia Powstańców i Wojaków. W nie­
dzielę, 24 bm. odbyło się pod przew. prezesa 
Żmudzińskiego zebranie Tow. Powstańcowi Wo­
jaków przy dość licznym udziale członków. 
Protokół przyjęto. Tym wszystkim, którzy brali 
udział w uroczystości 5-lecia istnienia tow. dzię­
kował przew. i wydał resztę dyplomów i krzyży. 
W dniu Zmarłych złożyło Tow. Czytelni dla 
Kobiet 10 zł na oświetlenie pomnika, światło do­
starczyło bezinteresownie miasto, zaś napis „Za 
Wolność wieczny odpoczynek", wykonał bezin­
teresownie mistrz malarski p. Filipowski. Zdo­
bywcy puharu p. Zantowowi wykrzyknięto „niech 
żyje". W zjeździe z okazji 11 -tej rocznicy ist­
nienia Polski w Warszawie brali udział pp. Ra- 
kowicz, Zborowski i Gomólski, który zdał spra­
wozdanie z tegoż. Sprawę czy wystąpić z orga­
nizacji byłych wojsk. „Federacji", pozostawiono 
zarządowi do załatwienia. 30 grudnia br. przy­
pada 11-ta rocznica oswobodzenia m. Wągrowca, 
dzień przełożono jednak na niedzielę, 29 grudnia. 
Program rocznicy przewiduje nabożeństwo, zło­
żenie wieńca na grobie poległych, zebranie, zaś 
wieczorem przedstawienie i zabawa w sali p. Rossy. 
P. Gomólski stawił wniosek, by okręg II prze­
niesiono do Wągrowca, zaś siedzibę Związku do 
Torunia.

Z powodu wyjazdu prezesa na kurs do Po­
znania tow. na wew nątrz zastępować będzie wi­
ceprezes p. Grochowicz.

W  wolnych głosach zgłosił swe wystąpienie 
p. Nowak.

Spółdzielnie Rolniczo Handlowe w r. 1929.
Pewien obraz stanu i rozwoju spółdzielni rolni­
czo-handlowych, zrzeszonych w Związkach nale­
żących do Zjednoczenia daje nam ustaw ienie w y­
ników działalności 127 spółdzielni rolniczo-han­
dlowych na dzień 1 lipca rb. Ilość członków 
wynosiła 59.506, fundusze własne spółdzielni 
4.496.753 zł, obroty towarowe wynosiły zgórą 
44 miljony złotych.



Pożyczki ulgowe P. Z. U. W. Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych przeznaczył 
z nadwyżki bilansowej za r. 1928 na fundusz 
4 °/e-owych pożyczek ulgowych dla pogorzelców 
na ogniotrwałą odbudowę i dla związków samo­
rządowych na akcję przeciwpożarową bezmała 
2 i pół miljona złotych. W pierwszem półroczu 
1929 r. P. Z. U. W. przyznał pożyczek pogorzel­
com na ogniotrwałą odbudowę na sumę 788.850 
zł, a samorządom na zakładanie wytwórni i skła­
dów ogniotrwałych materiałów budowlanych zł 
1.044.000.

Sprawy wyborcze. Jak się dowiadujemy, z 
miarodajnego źródła to lista nr. 2, okręgu wy­
borczego Skoki została dobrowolnie wycofana. 
Na czele tej listy stoją p. Sawarzyński z Rejowca 
prezes Kółka Rolniczego Dąbrówka Kość. i p. 
Broniecki z Bliżyc prezes Kółka Rolniczego Racz- 
kowo. Kandydatom tej listy a mianowicie wyżej 
wymienionym mężom należy się przeto wszelkie 
uznanie i szacunek, że postawili na pierwsze miej­
sce solidarność, dobro swego zawodu i do- 
z temże związane dobro swej Ojczyzny a potem 
piero własne ambicje. Oby zatem przykładem 
szli drudzy, którzy na pierwsze miejsce stawiają 
swoje ambicje, a potem resztę. Zatem cześć 
wam kandydaci listy wyborczej nr. 2 okręgu 
skockiego.

Pozostaje tam zatem jedna tylko lista „Rol­
nicza" oraz jedna niemiecka, jedna N. P. R. i je­
dna socjalistyczna. (Walka zatem niemała).

Smogulec. (Święto młodzieży). Dnia 17 bm. 
urządziło miejscowe To w. Młodzieży Polskiej w 
szkole wieczornicę, na którą składały się liczne 
deklamacje oraz kilka obrazków scenicznych. 
Młodzi „artyści", biorący udział w przedstawie­
niach, doskonale wywiązali się ze swych ról, w 
czem duża zasługa ks. prób. Zenkera, z którego 
inicjatywy wieczornicę tę urządzono. Po przed­
stawieniu ks. proboszcz w pięknych słowach prze­
mówił do licznie zgromadzonej publiczności, 
wśród której zauważyliśmy także dużo inteligen­
cji miejscowej i okolicznej, a na zakończenie od­
śpiewali wszyscy „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy".

Falsyfikaty 5-złotowe z porcelany
Z Lwowa donoszą: Od jakiegoś czasu poja­

wiły się w obiegu falsyfikaty monet 5-złotowych, 
tak doskonale podrobionych., że wprowadziły w 
błąd najwytrawniejszych znawców. Monety te 
były preparowane z porcelany i powleczone 
warstwą srebra. Dotychczas wyłowiono kilka­
naście sztuk takich monet. Ponieważ w podobny 
sposób pewien fałszerz z Drohobycza podrabiał 
przed wojną 5-koronówki austrjackie przeto na 
niego padło i tym razem podejrzenie.

Zdradliwa torpeda
L o n d y n ,  25. 11. W czasie manewrów an­

gielskiej floty w Kanale dreagnought angielski 
„Iron Duke" został trafiony torpedą, która z nie­
znanych bliżej powodów zmieniła kurs. Okręt 
został poważnie uszkodzony siłą wybuchu, która 
zniszczyła część komory maszyn. Jak ustalono, 
torpeda została wypuszczona z jednej z podwo­
dnych łodzi biorących udział w manewrach.

Zamach rewolwerowy obłąkanej
Rzym,  25. 11. Koło bazyliki Sw . Piotra 

żandarmerja aresztowała młodą kobietę Szwedkę, 
która w chwili, gdy ze świątyni wychodzili ka- 
nonicjN wydobyła rewolwer i usiłowała zabić 
mgr. Smitta, b. wikarjusza apostolskiego w Nor- 
wegji. Poprzedniego dnia zwróciła się ona do 
mgr. Smitta z prośbą o udzielenie jej pracy, je­
dnakże bez skutku. Aresztowana kobieta zdaje 
się być chorą na umyśle.

Stanie  ona przed sądem  cywilnym państwa 
w atykańskiego.

RUCH TOWARZYSKI
Cześć pieśni. Zebranie Chóru Parnego od­

będzie się we wtorek, dnia 26 bm. w  „Ognisku" 
przy  ul. Gnieźnieńskiej o godz. 8-mej wieczorem. 

Kom plet członków pożądany Zarząd.
— o —

H a llo  - G o ła ń c z  - ra d io s ta c ja !
H allo — Gołańcz — radjostacja! 
R adny  m iasta dziś zakwili,
Jak  m u było w  jedenastej 
Polski zm artw ychw stan ia  chwili. 

Raczej — by  go n ie przem ęczać, 
Toć to radny  m iasta przecie, 
Jego  gard ła  n ie udręczać, 
N apiszem y to w  gazecie.

W ięc zaczynam  — uw ażajcie 
Byście nic n ie zapom nieli.
D obrze uszów  nadstaw iajcie,
By to w szyscy w n e t wiedzieli.

Nasz p an  radny  nad  w ieczorem , 
Je s t w  dw orcow ej restauracji, 
Tutaj z dobrym  w pierw  hum orem  
W ypił sobie z jakieś racji.

I  jednego i drugiego,
I  n a  trzecim  n ie skończono,
Bo im  w ięcej w ypić tego,
L epszy  hum or m a się pono.

L ecz nasz radny  n ie fujara,
Nie hum oru  szukał w  wódce. 
Z apaliw szy se cygara,
Tak, orem us zaczął w krótce. 

„Syna mi bałam ucicie,
Z w aszą córką w iecie 
G łupim  m nie i go robicie,
Z  tego nic n ie będzie w  świecie". 

Na tem  się to  nie skończyło,
Bo w yzyw ał, k lął i tupał 
Aź w  pokoju już dudniło 
T ak  słow am i radny  łupał.

Bogu w inni ducha,
R estau ra to r i córeczka,
W obec rady  m iejskiej zucha, 
Trzęśli się, jak  dw a w ióreczka. 

W reszc ie przecież pow ędrow ał, 
W ygadaw szy  p raw ie  ducha.
Do hotelu  pokierow ał 
Gdzie na w ójta  znow uż bucha. 

K iedy z w ójtem  się rozpraw ił,
K ilka „m ądrych" zdań pow iedział, 
Już  niedługo tu taj baw ił,
O zebran iu  przecież wiedział.

W ięc sk ierow ał sw oje kroki,
Do lokalu, n a  zebranie,
Bo tu  jeszcze m iał widoki, 
Kom uś choćby spraw ić lanie. 

Złościć się — było  n a  czasie.
K iedy w ęgla skład posiada,
Komuś z m łodych się zachciało, 
Kupić w ęgiel w  „Unitasie".

Do lokalu jak  m inister.
W szedł, by  ryknąć gniew em ,
Bo nie lada to „filister"
Gdy po w ódce w rzaśn ie słowem. 

Zdrajey! ryknął rozjątrzony, 
Zobaczyw szy tu  zebranych.
W śród  nich siedział też skulony, 
H erszt od w ęgli sprow adzanych. 

Tego, radny  gdy zobaczył,
Aż się w strząsnął silą złości, 
Sądził, — gdy go tak  zobaczy, 
Ze strachu w net dostanie mdłości.

B uchnął w p ierw  w ięc n a  m łodzika 
Co to w ęgle by ł sprow adził. ,
L iczył, że m u w n e t „naw tyka" 
G dyby ten, się jego w adził.

W ięc sm arkaczem  go nazyw a, 
Głupcem, osłem , czy w arja tem , 
Bo radnem u słów  n ie zbyw a 
Gdy p rzy  w ódce sam  furjatem . 

Lecz n a  zucha b y ł natrafił,
Co się słow em  też  n ie chow ał;
Na co radny  się rozkrw aw ił,
Buch — go — pięścią poczęstow ał. 

N ajpierw  m łodzik nos pom acał, 
Bo go trochę to sw ędziło;
Długo jednak  się n ie  g racał 
Bo i troszkę go złościło.

W  złości tej, jak  pchnie radnego, 
T ak  ostatni z nóg się zw alił,
I ku lan iem  brzucha cnego 
G dzieś pod piecem  się pow alił.

T ak  ta  spraw a się skończyła, 
S turbow ano nam  radnego,
Lecz nauka taka by ła :
T rzym aj ty  się m iasta swego. 

W ęgle  nie bierz z  „Unitasu"
Lecz je  kupuj u radnego,
Bo narobi ci hałasu,
Lub Ci w  papę 4a jednego. 

W szyscy jego zw olennicy, 
S trzeżcie się przed  ręką jego, 
P o jedynek  bez przyłbicy  
W yda w n e t z honoru  swego.Czytajcie Głos Wągrowieęki

G W I A Z D K A

...Zbliża się czas, w którym każdy za­
stanawia się nad k u p n e m  p r e z e n t u  
dla swego otoczenia. Wszyscy chcieliby 
kupić dobrze i tanio. Zachodzi tylko 
pytanie, gdzie to uskutecznić, nie znając 
dokładnie źródeł zakupu.
Pp. Kupcy świadomi tego, winni już 
teraz pomyśleć o tem, jak zjednać sobie 
na okres przedgwiazdkowy jaknajwięcej
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klienteli. Uczynić to mogą za pomocą

raKIamy w „Głosie WąDrcwleckli"
która nigdy nie zawiedzie i stokrotnie 
się opłaca, gdyż „GLOS WĄGROWłECK!“ 
dociera do wszystkich zakątków naszego 
powiatu. ,
Pomimo swej poczytności opłata jest 
bardzo minimalna, wynosząca 88 groszy 
miesięcznie.

DRZWI AMI !

Oliwy do maszyn, smary na osie, 
tran do szorów, benzol, sól 

czerwona i do lizania dla bydła.
Artykuły fotograficzne, kosmetyczne, chirur­
giczne, chemikalja, farby, pokosty, lakiery, 
klej, szelak, na muchy „Flit“ i muchołapki

p o l e c a

„DROGERIA POD GWIAZDA** i ł l l L  id z i f  I M
l o s  W ą g r o w i e c ,  P o c z to w a  2 . Te l e f o n  1 58 .
Tamże znajduje się Składnica Po w. Kasy Chory ch^

Rozkład jazdy autobusowej
na linji

Łekno — Wągrowiec — Margonin — Chodzież

6,30 12,00 odj. Łekno przyj. 11,20 18,30
7,00 12,15 Wągrowiec 10,45 17,15
7,40 13,30 Margonin 8,55 16,30
8,10 14,00 przyj. Chodzież odj. 8,30 16,00

136 A. Laskowski.

U c z e ń
syn uczciwej rodziny, chcący 
się wyuczyć piekarstwa i cu­
kiernictwa, może się zgłosić 

od zaraz.
161 Meller, Pocztowa 5.

Sprzedam dom
w raz z składem kolonjalnem 
przy ruchliwej ulicy, do ob­
jęcia od zaraz skład, 2 poko­
je  z kuchnią. Zgłoszenia 
piśm ienne pod „Skład" do 
adm. Głosu W ągrów .. 160

Stndniarstwo
Zakładanie 

wodociągów  
i pomp oraz 

wiercenie 
i kopanie 
studzien 
i wszelkie 
naprawy 

studniarskie
wykonuje

po cenach przystępnych

Tadeusz Kitkowski
Wągrowiec, ul. Strzelecka 42.

f lL  153

a sezon zimowi/ p ° lecam

świeży transport trykotów
zimowych, swetrów, kostjumów damskich, 
pończoch, skarpet oraz jap i płaszczy męskich 
—= — po cenach przystępnych. - - = —

Józef Lis — Wągrowiec
ulica Pocztowa 11, dawn. F-a Kalinowscy.
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N a j o d p o w i e d n i e j s z y m  p o d a r k i e m
na imieniny są wizytówki, które 
wykonuje szybko i gustownie

Drukarnia W. Kubanka w W ągrow cu
Pozatem wykonuje się wszelkie druki 
handlowe, dla towarzystw i osób pry­
watnych po najniższych cenach. — —

K A S T R A T O R  O G I E R Ó W
z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrow anie netrów  - ogierów.
Za kastrowanie daję wszelkie gwarancje. 
Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 

od 4 lat i t. d. 25 zł.
Mi c h a ł  S z iv a , W ą g r o w i e c

51 Janowiecka 68. Telefon 138.

Przy zakupach gwiazdkowych 
należy żądać 

tylko wyroby krajowe!

Drukiem i nakładem W. Kubanka w Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec.


